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W  połow ie X  V II . wieku w za* 
chw-yesjąećj okolicy Coneglio we 
W ło sz e c h , żył Hrabia tegoż 
nazwiska z sw oją małżonką i 
dwojgiem  dzieci. Piętro był pię
knym m łodzieńcem , a poił d o 
zorem pełnego wiadomości i roz
sądku ojca poświęcał s ię  nau
kom ; Laura zaś najpiękniejszą 
dziewicą w całej okolicy.

Hrabia i  jego m ałżonka, naj
swobodniejsze życie pęd zili, w 
kilka lat po złączeniu s ię ,  do
tknęło teb wielkie nieszczęście 
przez utratę czteroletniego syna 
który w yszedłszy z nauczycielem  
sw oim  na spacćr, zniknął tak na
g le ,  iż najstaranniejsze poszu
kiwania schronienia jego odkryć 
ńie zdołały, Nareśeie czas, w szy- 
stko niszczący w św ie c ie , bło
gi ein zapomnienia nieszczęść czu- 
e iem , ow ładnąw szy ich um ysły  
w  później urodzonych dzieciach

pociechę im wskazał. Laura, 
liczyła lat szesnaście, gdy mło
dy lirabia z rodziny niemieckiej 
przybył do. Coneglio, tani, czę
ścią gó&innó&Ją właścicieli, czę
ścią wdzięk,ilni Laury nęcony, 
długo dość bawił. Piętro, i Ju
liusz (tak się liazy wał przybyli,) 
zaprzyjaźnili się bardzo. L a u r a  
takoż polubiła go , prawdziwie 
męzka postać, szlachetne postę* 
poWanie i wychowanie nader 
wykształcone czyniły go powa
bnym lak dalece, iż w przeciągu 
kilku miesięcy z wielką rodziców 
radością, nastąpiły ieb zaręczyny.

Dzień ślubu naznaczony, g o 
ście sproszeni. W  wigilią tegoż 
poskwarnym dnia upale przyje
mny wieczór wywabił towarzy
stw o na przechadzkę.— W zau ła-  
nej rozm owie zagłębiona nasza  
kochanków para, nie uważała iż 
się za nadto od zamku oddaliła; 
wieczór^ coraz b a r d z ie j  s w ą  o -  
ponę rozsuw ał, a grożące chmury 
bliską burzę zapowiadały.
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fjłlerzcł»ic ptr»r*unir i kroplisty 
deszcz iiarSsfesŚe bdi uwagę zwró
c iły  Zaledwie się zwrócili, gdy 
pióru niij.|eym głosem wyrzeczo
ne : « wstrzymajcie się !• obiło się 
o iiarżCBzoiiyeb iiszy. W  lej sa
mej cli wili wystrzał spośród krze
wów wylatujący, Ugodziwszy 
Juliusza śmiertelnie, u stóp Laury 
powalił. Zemdlona, padla nie
szczęśliwa na zwłoki kochanka. 
Zaledwie się to stało, gdy nagle 
trzech ludzi z pon nrćm i twarzami 
ukazało się z za krzaków a je
den < nich zbliżywszy się do zem- 
dloujj, zawołał: «Narzeczona 
rozbójnika! » a oderwawszy Lau
rę od zbroczonego kochanka u- 
niosl ja kilka kroków, gdzie 
oż.eźwia jąeójni kroplami starał się 
jąoOnciS. Defalt towarzysze prze
trząsali pod ten czas zabitego 
młodzieńca, gdy to wykonali 
wyprowadzili s krzewów trzy o- 
siodłaiie konie. Młody rozbójnik, 
którego Lucio zwać będę , wziął 
jeszcze zemdloną Laurę i umie
ściwszy ją przed sobą na kontu 
spiesznie jechał. Dwaj rozbójnicy 
tuż za nim postępowali. Mocne 
wsirząśnienie ocuciło dziewicę. 
Z przerażeniem poznała okro
pność ezeka jijeego ją losu , i 
drżącym zapytała się. głosem :

Dok.|d ją wiozą? W  Apeniny * 
była odpowiedź. —  Przy blasku 
wschodzącej jutrzenki> spostrze
gła niebotyczne lasami najeżone 
góry, wkrótce polem zatrzymali 
się jeźdźcy przed gęstymi krzewy. 
Rozbójnicy zsiedli s koni, s tru
dnością rozdzierali zarośla za 
którćmi ukazały się żelazne kilką 
zamkami zaopatrzone drzwi, Lu- 
cio wziął Laurę w silne ramiona 
i wniósł do pieczary. W nętrze 
tejże było przerażające, długim 
kórytarzem iloszli do dość ob- 
szernej izby, której ściany bronią 
zdobne były. W  środku tejże, 
stał stół i sześć krzeseł koło niego. 
U sklepienia zawieszona lampa 
bladym , połyskiem oświetlała 
przestrzeli. \Y  jednym rogu izby 
znajdowała się ligora Boga ro- 
d/.icy zlanego srebra, i zloty 
krucyfiks. W  bliskości teębźe 
stała kropielniea s święconą w o
dą. Troje drzwi znajdujące się 
tamże, służyły za wnijśeia do 
sypialnego pokoju i sklepu, gdzie 
zwykli zdobycz swą składać. Lu
cio wprowadził Laurę do wielkiej 
izby, i zostawi wszy ją samą od
szedł.

Zwróćmy się na chwilę do za
smuconej tern zdarzeniem rodzi
ny. Odgłos strzału zwabił lira-
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Iticgu z iizbiojoiićmi ludźmi w 
miejsce gdzie się to stało. W i
dok zamordowanego Juliusza 
przeraził go okropnie; inauliita 
którą była Laura osłonięta le
żała przy skrwawionych zu to
kach , widok ten , aż nadto go 
przekonywał, iż gwałtem upro
wadzoną została , lecz w którą 
stronę nie pojmował wcale. Przy
były Piętro , na z włokach uko
chanego przyjątćWta poprzysiągł 
iż nie przestąpi progu rodziciel
skiego domu , dopokąd śmierci 
jego nie pomści i nieszczęśliwej 
nie wynajdzie siostry.

PSękasftśc Laurv, mocne na 
młodym rozbójniku uczyniwszy 
wiazenie do szacunku ku nićt 
skłoniła. Z uajwiększcin więc 
OZanawanfetM postępując z dzie
w icą, tysiączne j«‘j przywią
zania swego dawał dowody, 
tym sposobem tak bardzo ją dla 
siebie ujął, iż jeżeli nie ubiegała 
się o j''g° towarzystwo oliecnośe 
Lucia nie była dla niej nieznośną.

W  takich stosunkach upłynęło 
pół roku, Lucio spostrzegając 
szacunek z jakim go piękna brąti- 
ka spotykała , ośbiielił się prosie 
je j o rękę. Te słowa mintowoł- 
IIĆUI drżeniem przejęły Laurę. 
Miałaż zabójcy narzeczonego rękę

swą oddać? Uzyzto nie dość dla 
niego iż go nie nienawidzi, roz
bójnik, morderca , tyle był śmia
łym i/, jćj to zaproponowała Myśl 
ta przejęła ją do głębi duszy. 
Lecz zdrtigiej strony wiedziała, 
iż opór w tym względzie byłby 
dla Lucia hasłem do popełnienia 
gWiiłlu. Szczęście jćj będąc już 
zupełnie ziiiszczoiićm nie dozwa
lało namysłu , a nadzieja, iż je- 
żeli inu rękę odda zdoła go może 
na lepszą drogę naprowadzić, 
w pełoetB szlachetności i Bogo- 
bojnośei sercu ofiarę tę zrobić, 
uważała za świętą powinność. 
Z zadziwieniem, lecz razem z naj
czystszą radością, przyjął tę wia
domość Lucio. Ujął podaną mu 
dłoń , l czułością przycisnął do 
ust i serca swego i spiesznie się 
oddalił. Laura, dzićń cały na go* 
rących modłach Spędziwszy, zu- 
spokojonćm sercem na spoczy
nek się udała. Gdy się zrana 
przebudziła , u jźrzała na stoliku 
przed sobą koszlowno-elegaucki 
ubiór i pyszne zausznice. W i
dok ten , przeraził ją myślą źe 
to może wydarte komu zostało, 
łeez szlachetne z nią Lucia po
stępowanie zbijało hańbiący do
mysł. Ułirała się więc spiesznie 
z większą jak zwykłe staranno-
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śc ią .—  Gdy weszła do środka-, 
wćj izby która za ogólne zćjście 
się rozbójnikom służyła, znala
zła ją nadzwyczaj kwiatami przy
ozdobioną. Przed wyobrażeniem 
Boga rodzicy, znajdował się o ł
tarzyk kiinszlownej roboty. Gdy 
się temu wszystkiemu spodzi- 
wieniem przyglądała, wszedł 
Lucio w bogatym stroju w towa
rzystwie księdza, klórego dniem 
wprzód ludzie jego ha drodze 
przytrzymali i uwolnić obiecali 
gdy połączy węzłem małżeńskim 
ich naczelnika —  Bylto czło
wiek poważno- wspaniałćj posta
c i ,  który wpięknćj narzeezonćj 
ojca przypothihając, wzruszenie 
wzniecił. W idząc atoli przybywa
jących mężczyzn w kosztownych 
ubiorach z uszanowaniem ją wita
jących, uspokoiła się nieco. Ob
rządek święty, odbył się z przy
zwoitą powagą, poezem towa
rzysze Lucia odprowadzili księ
dza podług uezyiiionćj obietnicy. 
Gdy się wszyscy oddalili, mło
da małżonka najłagodniejszym 
sposobem przekładała Luciowi 
iiiebespieczeóstwo dotychczaso
wego postępowania, i zachęcała 
do porzucenia takowego. Słowa 
ukocbaućj, tak uroczny skutek 
lia nićm wywarły, iż jćj rad

zbaWrónrtycb wykonanie przy- 
rzekł, lecz o ile się le z obo
wiązkami względem towarzy
szów przyjętcmi pogodzić dadzą.

Łagodnością charakteru , do
brocią serca , jednała sobie Laura 
przychylność towarzyszów męża, 
gdy co wieczór pośród nieb sie
dząc o błogicli cnotliwego po
stępowania skutkach opowiadać 
zaczęła, słuchano jćj s czcią bó
stwu oddawaną równającą się. 
Tym sposobem zdejmowała nie
jako kamićńoą zieli serc powłokę, 
a do przyjmowania szlachetniej
szych uczuć ich usposobią jąc, 
odnosiła hojną za poniesioną 
ofiarę nagrodę.

Jednego wieczoru siedząc o- 
bok ubóstwiającego ją małżonka, 
w gronie jego towarzyszów, je
den s tychże wezwał Lucia do 
opowiedzenia im swej bistoryi, 
a gdy i Laura takoż swą pro- 
źbę do powyższćj przyłączyła, 
w  następujące tenże odezwał się 
słowa: «Kto byli moi -rodzice, 
lego powiedzieć nie zdołam, lecz 
ile dziecinna pamięć zasiągoąć 
może, wićm, iż w wielkim zamku 
mićszkałem, człowiek w pewnym 
wieku był moim nieodstępnym 
towarzyszem. Jednego dnia, by
łem zowym  mężczyzną na wo-
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dnej przejażdżce, nagle usłysza
łem strzelanie ? mój towarzysz 
wpadł w wodę a zupełnie obcy 
ludzie wzięli mnie na okręt. To 
zdarzenie wiernie w pamięci mo
jej zachowałem. Ludzie, którzy 
ii)nic porwali i przednli bogatemu 
Turkow i, byli korsarzami* L<» 
się później ze mną działo, |® -  
pamiętain, dopiero od chwili 
gdy duszłem do wieku w którym 
okropność położenia mego u- 
cz.uć zdofafcm, skiłką towarzy
szami mej niedoli szczęśliwie 
wszedłem i na włoskim okręcie 
lulaj przybyłem. Towarzysze moi 
lak jak i ja , w dzieciństwie zro
dzi niiyeli strzech wyrwani, nie 
znając miejsca urodzenia, bez 
sposobu do życia, staliśmy się 
rozbójnikami , kilka odznacza
ją. rvc li się odwagą zdarzeń, 
wzuiosły mnie na stopień do- 
w odzcy.—  Zawód len łącznie z 
ttiebespieezeóśJwami nastręczał 
nam wiele przyjemwośeł-, usta 
twoje dopiero, ukochana mał
żonko niechęć i zgrozę ku te
muż w nas obudziły.• —  «Nie-•I
maszże jakiego przedmiotu, któ
ryby odkrycie rodziny tw ojej 
mógł ułatwić?* zwzrastającąoba
w ą  zapylała Laura. — « M am  , « 
—  odrzekł Lucio, —  «złoty pier

ścionek zniezwanym mi herbem , 
który lak mocno utkwił MMMMI 
palcu iż. gó nigdyzdiąć nie mo
głem. Prócz lego znamię na le
wym ramieniu w kształcie krzy
żyka. »

Laura z przerażeniem herb ro
dzinny w pierścionku poznawszy, 
zrozpaczą wpatruje się w utał- 
żonka, ściska go 5 —  po chwili 
namysłu, zrywa na ścianie za- 
wieszmiy puginał przeszywa nim 
piersi swoje a padając u stóp 
inęża ; • ty jesteś bratem moim ! • 
konający 111 głosem woła : «bra
tem ! który w młodości zginął, 
a który według opowiadania ojca 
mego, miał taki sam znak 11:1 ra
mieniu i  na palcu taki pier^rio- 
ne.k!* —  Luciu «e milczeniu wpa
trując się w ukochane z włoki, na
gle z dziką radością ściska kolejno 
towarzyszów, poczćm wyrwa
wszy S. pi crsi Laury puginał, 
temże samym zadaje sobie cios 
śmiertelny.

Widok ten wzruszył do głębi 
duszy obecnych, anioł którego 
śmierć widzieli, nauczył teb 
wznosić roódły do Stwórcy. P o 
święciwszy chwilę pobożnym ro
zmyślaniom , urządzili nosze na 
których zwłoki nieszczęśliwych 
małżonków zanieśli do Kapuy,
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I tam catij zuarzetiie wiernie 
opowiedzieli wdadzom. —  W y 
padek ten powszechne w zrusze
nie obudził, nie pomyślano na
w et o ukaraniu towarzyszów Lu
cia, Same wyrzuty sumienia do
statnie ich ukarały. Ścisła re
guła zakonu Trapistów, miała 
w  nich przykładnych naśladow
ców . Lucio i Laura pochowani 
zostali w rodzinnym grobie, gdzie 
już od roku rodzice ich spoczy
w ali. — W  pół roku potem po
wrócił P iętro , strawiwszy |»ół- 
toCu roku na bezowocnćm szBs 
kaniu siostry. Z jakim uczuciem  
wiadomość tę przyjął, łatwo jest 
sohie wystawić. Samotnie do 
seltyłku życiu zamek przodków 
swoich zam ieszkiwał. N igdy sw o
boda lal młodych juź nie oży
wiła zwątlałego jego serca.

—OOÔOOO—

STATYSTYKA PORÓWNAWCZA.

W  numerze 14 Zbieracza  w u- 
płynionionym kw artale, zamie
ściliśmy niektóre wiadomości sta
tystyczne o W oln ym  Mieście 
Krakowie i jeg o  Okręgu, dziś 
w tym przedmiocie przedstawie- 
my łaskawym uaszyui czytelni

kom kilka pocieszających spo
strzeżeń wypadłych z porównań 
z Statystyka innych krajów.

Na 20slu  m ila ch  k w a d r a to 
wych krainy naszej, znajdowało 
się 1 5 1 ,4 6 2  m ićszkańrów, więc 
na jednę mile k w a d ia  to w a przy
pada 6 ,3 7 5  mieszkańców. Jeślió  
największa ludność , jaka zam ie
szkuje ziemie osiadła przez ludy 
słow iańskie, i nielylkoz.eżaden  
stycli krajów uicdosięga zalu
dnieniu okolicy Krakowskiej ale 
nawet najhardziej zaludnione 
znaczna jeszcze różnicę przed
stawiają. Najtęższa ludność jest  
w następujących krajach:

Slązk i jłlowWy mu
milę k w udrą Iową 4,2255.

C zechy. . . . . . . . . . . . . .  4 ,1 0 0 .
G alicya .............. . . . .  5 ,7 2 5 .
W ę g r y ......................2 ,3 1 0 .
Poznańskie............. . 2 ,1 5 0 .
Królestwo Polskie. 1 ,7 7 6 . 
W rcście Europy dwa tylko

kraje ludńićjsze są od Krako
wskiego okręgu: to jest Belgi ja 
licząca 8 ,1 2 0  mieszkańców na 
milę k w ad rat ow a ( w e Ela ndryiza
chodniej wypadu przeszło 1 0  ty
sięcy); Kanton wodćjski wSzwaj- 
caryi 7 ,0 4 0 .  Najwięcej zaś zbli
żone w lu d iio śc i, są w następu
jącym  porządku ;
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Saksonija..,, 8 ,8 7 0 .
BldlSłidya................. 4 ,850 .
A n g lia . . . . . . . . . . . . . . .  4 ,5 5 0 .
Sycylia......................5 ,7 8 0 .
F rasc y a .................. 5 ,4 5 0 .
N i e m cy . k. . .  5 ,5 0 0 .
W zrofji ItłłlłłOiSci Krakowskiej 

był pntniętny W iififatnhsh trzech 
lalach , liczba bowiem mieszkań
ców zwiększyła ś ię ty ik ou 5y i29 -  
dusz czyli l,G7G na rok, co 
da je stosunkowo pÓWięfcsZCnife 
o 1 na 75 mieszkańców. Naj
większy wzrost jest w Prusiccli 
bo da je 1 na 8G ; Majinnieiszy 
wHoilandyi bo 1 na 122 . W  
Rossy i 1 na G 9; w Szwajo ary i 
1 na 8 0 ;  we W łoszech 1 na 
9 7 ;  wc Francyi 1 na 109. 
Połączone królestwa Wielkiej 
Brytanii są w równój proporęyi 
z Krakowem. Pod względem  
więc zaludnienia i wzrostu ludno
ści kraju, 55 olne Miasto Kraków 
utrzymuje sjg? na rów nrprawic z 
najhugalszenii krajami Burópy.

Stań jego in oraln yjcstw n a
stępującym położeniu: Uniwer
sytet Jagieloński, rocznie liczy 
uczniów 2 7 0 ; (iiirnnazvum Stój 
Anny 570, a szkoła techniczna 
5 9 2 : razem 1 ,052  uczniów, 
od Igrających wyższe wychowa
nie. Stosunek ich do ogółu mie
szkańców, jest jak 1 do 122.

W e Fm«eyi w roku 1858 było po 
fakultetach i Gimnazyacb 8G ,107  
uczniów, tu jest 1 Uczeń na 572 
m jószkańeów» Sądząc, s tych liezlr 
wnosić należy, że W kraju 5Vul- 
nego Miasta KrakowajeStdWa ra
zy więcej pubierającycl) wyższe 
wyCnOWa nie niż We Fran eyi.

Przypatrzmy się piśmienni
ctwu krakowskiemu, a ten sam 
wym hu uf wniosek, W  p rze e i >| g u 
trzech la t, wydano w Krakowie 
8 5  dzieł naukowych , 2  histo
ryczne ,  10 religijnych , 27 li- 
teraekięh i politycznych, IR pg* 
ryndyeznych. Rozdzieliwszy na 
lata, wypada 4 0  dziel do roku 
wytrącając nawet pisma peryo- 
dyczne czyli jidno na 5 ,2 8 0  
mieszkańców. Porównanie sto
sunkowe zinnemi krajami sta
wia Rrftków na samym przedzie 
co do liczby dzieł. W  Stanach 
Zjednoczonych Ameryki na 15 
mflionów ludności, 4 7 0  d zie ł,
CU daje I dzieło na 5 1 ,9 1 8  <1»<Z, 
—- W kflW&deraCe i Germańskiej, 
vvvszło 185G roku 5 ,519  dzieł, 
a ponieważ lud,wnńf t«f« zwwfzku 
oreniona jest na 5 7 ,0 0 0 ,0 0 0  
więc wypada 1 dzieło na I 1,148 
midszkafteów, wir 55 łoszeeh na 
2 1 ,0 0 0 ,0 0 0 , wydano 5,515 
d zieł czyli I dziełu na G,55G <1 usz. 
5Ve Francy i nawet wychodzi
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mniej dzieł, jak w Krakowie, bo 
na 5 5 ,5 0 0 ,0 0 0 , liczą5 ,5 0 0 rok
rocznie co tlaje 1 dzieło na 6 ,0 7 0  
mieszkańców. Ten krótki rys sta
tystyczny chlubny jest dla działal
ności umysłowej Krakowian, oka
zuje on zawsze życie a gdzie to 
jest, tam mole być i doskonałość.

Ludność samego miasta Kra
kowa w roku 1 0 5 7 , w*, nosiła 
5 7 ,0 2 7 dusz; w tej Iiczhie25,574  
chrześcijan, a 1 1 ,4 5 5  izraelitów. 
Okręg liczy 9 1 ,5 1 5  chrześcijan 
na 2 ,9 2 0  staro-zakonnycli.

P1F.LGRZYM.
RALLADA Z WALTERA SKOTTA.

Puśćcie u n ie ! puśćcie w podwórzec 
( zamkowy,

Pysznych podwojów odsuńcie wrze- 
( ciądze,

Śnieg zimny b ije , świszczy wiatr gru- 
( dniowy,

Zmokły, przeziębły — i błądzę i błądzę.

Nie jestem cale natrętny podróżny. 
W szystko mam s sobą nie pragnę jał-

( m u zn y .
Wszakże ktokolwiek w tak okropnej 

( nocy
Ma prawo ludzkiej zażądać pomocy.
Śniegiem zawiana znikła z oczu droga, 
Tu pokutnika zaskoczyła zima. 
Puśćcie innie, puśćcie zaklinam na Boga

Błogosławieństwo odbierzcie pielgrzy- 
( ma.

W ędruję z Rzymu , spoin ej naszej ma- 
( tk i,

Niosę odpusty i świętych ostatki, 
Niechaj was o tern Anieli ostrzegą, 
Puśćcie innie, puśćcie przez miłość

( bliźniego.
Przelękły zając kry je się do nóry. 
Jeleń przy łani ucieka przez błonie. 
Ja biedny starzec zwątlony i chory 
Gdzież s ię , ab! gdzież się przed burzą

( uchronię.
Z rozgłośnym, hukiem wre rzeka hurzli- 

( wa
Gniewna, wezbrana, w falach się ros- 

( pływa }
Popłynę przez nią choć zimno i ciemno. 
Gdybym litości nie wzbudził nadeinną.

Pukam i darmo— żelazne podwoje, 
Lecz twardsza od nich pana zamku du-

( sza ,
Gdy go bliźniego lo s , ni lata moje,
Ni proźba w imię Boga nie porusza.
Żegnam c ię ! niechaj Pan ziemi i nieba 
Przedłuża w łasce i szczęściu twe lala ,
I oby nigdy nie było ci trzeba, 
Żebrać na* starość litości u świata.

O mury starca rozbiły się słowa, 
Ale pan zamku nie będzie iniał ciszy. 
Ile kroć burza zaszumi grudniowa, 
W  poświstach wiatru znowu je  usłyszy.
Bogdy po nocy— z jutrzenką rumianą , 
Mgły s-po-nadwody podniosły się rano. 
Falą rzucone pomiędzy opoki 
Zimne pielgrzyma znaleziono zwłoki.

W K rakowie ,  C zionkami Józefa C zecha.




